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Rozłam wśród Białorusinów.
W łonie parlam entarnego klubu biało­

ruskiego nastąpił niedawno rozłam. Czte­
rech posłów z p. Taraszkiewiczem na czele 
ustąpiło, tworząc nową grupę pod nazwą: 
Białoruska W łościańsko-Robotnicza Groma­
da. W klubie pozostało czterech posłów, 
trzech senatorów.

Opinja polska fakt ten przyjęła bez więk­
szego zainteresowania, jegynie prasa wileń­
ska poświęciła mu nieco uwagi. Stosunek 
ten  jest najzupełniej zrozumiały, skoro zwa­
żymy, że ostatnie przegrupowanie wśród 
Białorusinów nie wnosi nic do ich życia po­
litycznego, ani też nie stwarza nowego ukła­
du sił w sejmie, czy też na terenie parlam entar­
nym. Rozłam ten bowiem powstał raczej pod 
wpływem ambicji osobistych i nacisku jednej z 
drobnych grup polskich, a nie jest w najm niej­
szym choćby stopniu rezultatem zm iany nastro ­
jów i dążeń ma białoruskich, ani też naturalną 
koniecznością precyzowania programów przez 
kierownicze sfery polityczne. Mimo to po­
bieżne choćby zapoznanie się z otatnio za- 
szłemi wśród Białorusinów wypadkami staje 
się dla opinji polskiej konieczne dla odnoś­
nej oceny ich znaczenia i wartości.

Parlam entarny klub białoruski, stano­
wiąc jeden ze składników bloku mniejszości 
narodowych w sejmie, przez cały czas upra­
wiał politykę opozycji i obstrukcji wespół 
z całym blokiem.

Byt wprawdzie taki moment, gdy zda­
wało się, iż poseł Taraszkiewicz ówczesny 
prezes klubu, docenia znaczenie porozumie­
w ania się Białorusinów z rządem i społe­
czeństwem  polskiem i zechce tak pokiero­
wać pracami klubu, by stworzyć atm osferę 
umożliwiającą rozmowy i pertraktacje. Mo­
m ent ten jednak był, niestety, bardzo krót­
ki. Przeciwko koncepcji tej wystąpił bowiem 
ks. poseł Stankiewicz, zdecydowany wróg 
porozumienia i uzyskał w klubie większość 
dla swej myśli. Poseł Taraszkiewicz m usiał 
się wstydliwie zapierać „swych polskich sym- 
patji“ i ustąpił z przewodnictwa, oddając je 
posłowi Roguli, który w walce tej najdobit­
niej zaakcentow ał swe filosowieckie sympa-
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tje, co u Białorusinów jest identyfikowane 
z nastrojam i antypolskiemi.

Od tej też chwili poseł Taraszkiewicz, 
który nie skapitulował z myśli powrotu do 
władzy, zaniechał swej dotychczasowej tak­
tyki pozostawiania zawsze możliwości poro­
zumienia się z Polakami. Dla wzmocnienia 
też swej pozycji przeszedł do akcji ostrego 
akcentow ania haseł socjalnych. Podtrzymał 
go w tern dawny jego przyjaciel poseł Wo­
jewódzki, który po wystąpieniu z Wyzwole­
nia i stworzeniu własnego mocno komuni- 
zującego klubu — niezależnej Partji Chłop­
skiej szukał możliwości rozszerzenia swego 
wpływu i na inne grupy. Tak powstał zalą­
żek rozłamu w klubie białoruskim i myśl 
zorganizowania nowej grupy białoruskiej 
Włośc.-Robotn. Gromady. Jest ona dziełem 
nietylko p. Taraszkiewicza, ale w równym 
stopniu posła Wojewódzkiego i nie ma nic 
wspólnego z ewolucją pojęć, czy ideałów 
wśród Białorusinów. Treścią jej jest wyrafino­
wana demagogja i walka z „burżuazyjną" 
ideologją polskiej demokracji. Niema też w 
chwiii obecnej żadnej możliwości porozumie­
nia się rządu i społeczeństwa polskiego z 
nowopowstałą grupą białoruską, jak nie by­
ło i niema takiej możliwości z dannym klu­
bem  białoruskim. I stan taki trwać będzie 
długo póki trwać będzie cichy konkubinat 
Białor. Gromady z posłem Wojewódzkim i 
póki w klubie Białoruskim rządzić będzie 
ks. poseł Stankiewicz, człowiek o pochodze­
niu polskiem, lecz pełen do tej Polski uprze­
dzeń i nienawiści.

Rozłam nic nam  nie dał nowego, prze­
tasow ał jedynie znane już oddawna karty, 
zaspokoił ambicje i wzmocnił tępą demago- 
gję chłopską. Nie dał też nic i m asom  bia­
łoruskim; dokonał się bowiem ponad ich 
głowami, bez najmniejszego ich udziału, nie 
stwarzając dla ich bytu żadnych nowych 
możliwości ani zdobyczy. Nie był naw et ru­
chem czysto narodowym białoruskim, doko­
nał się bowiem pod aspiracjami i pod na­
ciskiem grupów politycznych warjatów, którzy 
nie m ają nic wspólnego z dążeniami i ży­
ciem białoruskiego ludu.

Andrzej Skiba.

Po drodze z ul. Garncarskiej do kolei 
Z G U B I O N O  d n . I s i e r p n i a

P Ł A C H T Ę  NIEPRZEMAKALNA
( P L A N D E K Ę ) ,

Uczciwy znalazca zechce zwrócić takową 
do młyna ROSENA, Garncarska 1, za wy­
nagrodzeniem. 1514

T E L E G R A M Y .
Bolszewicy chcą się układać z  fran c ią .
PARYŻ, 4.8. Chicago Tribune donosi, że am­

basador sowiecki Krassin odbył konferencję z fran­
cuskim ministrem spraw zagr. Briandem w sprawie 
uregulowania długów sowieckich. Krassin wyraził 
życzenie zawarcia układu handlowego i oświadczył 
gotow ość poczynienia większej ilości zamówień w 
przemyśle francuskim. Sowiecki rzeczoznawca fi­
nansowy który powrócił już do Paryża, upoważnio­
ny został przez rząd sowiecki do zawarcia z Francją 
układu w sprawie uznania długów.

flieincy grożą odwetem.
KRÓLEWIEC, 4.8. Podczas powitań niem ie­

ckiego akademickiego związku sportowego przed­
stawiciel nadprezydjum królewieckiego dr. Mondrzyk 
powiedział co następuje: Po spustoszeniu Prus 
W schodnich podczas wojny nastąpił pokój, który 
jednak nie jest pokojem. Pokój ten oderwał od 
prowincji ważne ziemie: Kłajpedę i Oziałdów, oraz 
stworzył nieszczęsny korytarz polski oddzielając 
Prusy Wschodnie od Rzeczy. Granice do których 
zmuszono Prusy Wschodnie, nie mogą być nigdy 
uznane przez tutejszą ludność.

K atastrofa  samochodowa.
KOLONJA 4. Sam ochód obsługujący przed­

mieścia wpadł do rzeki. 2 osoby zabite.

Zaburzenia uliczne.
ST. GIOVANI 4. W czasie manifestacji skie­

rowanej przeciwko sekretarzowi gminy przyszło do 
starcie z karabinierami, skotkiem którego 4 mani­
festantów zostało zabitych.

BERLIN 4. W Brandenburgji obchodzono w  
sobotę i niedzielę św ięto wszystkich pułków gar­
nizonu brandeburskiego. W czasie obchodu mię­
dzy zwolennikami narodowo-socjalnymi Frontbanu, 
Poczdam u i Berlina a członkami partji so c ja ld e ­
mokratycznej przyszło do starcia skutkiem czego  
wiele osób odniosło rany. Policja zmuszona była 
z bronią w ręku rozpędzić walczących.

Hngllcy nie chcą ustąpić.
LONDYN 4. Sunday Times dowiaduje się  

że rzeczoznawcy francuscy w Londynie przed­
stawili w ostatnim tygodniu propozycji spłacenia  
długów francuskich ratami rocznie w wysokości 
6 do 7 milj. f. szterl. angielski urząd skarbu od­
mówił wszelkiej dyskusji nad tą propozycją dom a­
gając się spłacenia rocznie conajmniej 20 milj. fun­
tów,-gdyż zdaniem urzędu, Francja m oże taką 
sumę zapłacić.

LONDYN 4. Paryski sprawozdawca Sunday 
Tim es uważa zapowiedzianą na najbliższe dni wi­
zytę Caillaux i Brianda w Londynie za mało praw­
dopodobną, natomiast korespondent Obserwera na 
podstawie informacji ze źródeł francuskich twier-
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dii, ie  obaj ministrowie przybędą do Londynu je* 
sicze w pierwszej połowie sierpnia. Korespondent 
pisze dalej, że Foreigo Office zaprzeczyło w pią­
tek wiadomości o zerwaniu rokowań w sprawie 
długów. Świadczy to też o połączeniu kwestji 
długów z kwestją bezpieczeństwa. Pozatem Briand 
i Chamberlain mają rozwazać sprawę wstąpienia 
Niemiec do Ligi Narodów.

Sokoli amerykańscy w Częstochowie.
CZĘSTOCHOWA, 4.8. Pociąg specjalny przy­

wiózł dziś z rana  380 sokołów amerykańskich' 
do Częstochowy. O godzinie 8-ej z rah a  nastąp i 
to powitanie praez K om itet przyjęcia. Po śnia­
daniu sokoli udali się n a ' Jasną  !G órę. "Wieczorem! 
odbędzie się zabawa, po której Sokoli udają  isię 
do Katowic. • , ___ , i i ;

lak  nlemcy przyimuią swych rodaków.
BER131N. 4.8. (PAT).. W ostatnim  czasie 

dzienniki berlińskie naigrywamy się, że rząd  pol­
ski nie poczyn/t żadnych przygotowań dla p o ­
wracających z Niemiec optantów  polskich i do­
nosiły ,.że powracający do Polski optanci harfa- 
żeni są iw Polsce na głód i inędZę. W prz|eawi'eń 
stwie do tych kłam stw  go.dzą się przytoczyć'sizczo 
góły sprawozdania, które wysłany do. Piły ’współ 
pracow nik Beri. Ztg am  Mittag przesłał swojta- 
n iu  dziennikowi. W spraw ozdaniu tom czytam y:: 
N apływ  wydalonych z Polski Niemców w nocy 'z 
31 lip ca n a  1 sierpnia osiągnął p u n k t kulm inacyj 
ny. W ciągu 24 godzin przejechało 'g ranicęprze 
szło 3000 uchodźców. Przyjęcie jakie Nifimcy 
zgotowali uchodźcom, urąga wszelkim opisom. 
Umorata W spraw ie term inu wysitadlen iatoptantów, 
podpisana została w  W iedniu 30 sierpnia 1924' 
roku. Term in więc 1 sierpnia 1925 ]r. by^'dobjlzS! 
rządow i zbany-j a jednak rząd  nie przygotow ał 
się na przyjęcie wychodźctwa. Umieszczono icli 
■W zabudowaniach dawlnej fabryki lotniczej Al­
batros. a gdy. nie starczyło m iejsca, jSkiBtrowtano; 
wychodźców do baraków  szkolnych. Jeńcy wp;-

Społeezeństwo musi pomóe rzą­
dowi w akcji przeciw zakusom 

na złotego polskiego.
Dnia 31 b. m. na konferencji prasowej 

w Banku Polskim Prezes Banku p. Karpiń­
ski w następujący sposób z obrazował obec­
ną sytuację skarbową.

Bilans handlowy Polski kształtuje się już 
od dłuższego czasu wybitnie ujemnie. Nad­
wyżka przywozu nad wywozem w ciągu 
pierwszych pięciu m iesięcy r. b. wynosi około 
350 miljonów złotych. Stan taki nie mógł 
pozostać bez wpływu na zapas walut w Banku 
Polskim, który też istotnie ulega od szeregu 
m iesięcy znacznemu zmniejszeniu

Celem przeciwdziałania nadmiernemu 
importowi rząd podwyższył w końcu maja 
stawki celne na towary zbędnę lub wytwa­
rzane w dostatecznej ilości w  kraju, zaś Bank 
Polski ograniczył redyskonto weksli pochodzą­
cych z tranzakcji importowych a wprowadził 
szereg daleko idących udogodnień przy dys­
koncie dewiz wynikających z eksportu. Ponie­
waż zarządzenia te nie wydały dotychczas 
dostatecznych rezultatów postanowił rząd 
obecnie wprowadzić dalsze ograniczenia im­
portowe a Bank Polski celem  dalszego sku­
tecznego przeciwdziałania odpływowi kapitału 
zagranicę przerwał oddawanie dewiz bez ogra­
niczenia by utrudnić nabywanie ich na cele 
importu niepożądanego.

Na skutek decyzji tej kurs złotego może 
przejściowo uledz pewnym wahaniom kszałtu- 
jąc się zależnie od obrotów dokonywanych 
zagranicą. Podkreślić jednak trzeba z nacis­
kiem, jak dalece sytuacja obecna różni się 
zasadniczo od warunków istniejących w okre­
sie marki polskiej.

Ponieważ Bank nadal czuwać będzie nad 
tern, aby obieg biletów, wypuszczonych na 
rachunek skarbu, nie przekroczył kwoty 500 
miljonów złotych, przewidzianych w ustawie 
Banku, ponieważ również w swej polityce 
kredytowej Bank będzie nadal utrzymywał 
konieczne ograniczenia, emisja biletów ban­
kowych nie będzie wzrastała. Wobec tego 
zaś, pokrycie kruszcowe według bilansu z
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jenni Byli Jhardziej ludzko umieszozenl. aniżeli 
wychodźcy powracający do ojczyzny. Pier,wszą 
noc wychodźcy spali na gołej ziemi. Mimo. n ad ­
ludzkich wysiłków kom endanta obozu, nić d an a  
sobie in d y  z rozmieszczeniem wychodźców. Sto­
sunki sanitarne są w prost niesłychanie. .Skut- 
k itm  brńku  opieki lekarskiej wydarzyło się już  
kilka wypadków, śm ierci i kilka wypadków cho­
rób  zakaźnych!, a z 20 noworodków, które w  
obozie koncentracyjnym  przyszły'Ina św iat,'zm ar­
ło  kilka, wskutek b rak u  wszelkiej opieki. Lud­
ność niemiecka jest do żywego poruszona na 
nledbatość okazaną przez r|ząd p rzy  przejęciu 
wychodźców niemieckich. Zdajlej Się, źe"popcłnjo- 
no zasadniczy błąd, skierowując wszystkie gru- 
py wychodźców w ’’jedno ]mie jąc«,TZam ias t >ozdzi;e 
lic je na rozm aite mifljscowtości, ( w >

Krooprloz przyjacielem Hogijl-
'LONDYN, 4. 8. (PAT ). Daily Express dono­

si z Berlina, ze  w wywiadzie prasowym  ib. kron- 
pi-inz w yraził hadzjeję, ie  na tu ra lna  sprzymie 
rflenic AHglji i'Niflmiec będzie'w spólnie Jw przy^jzs 
łoścj pom yślnie rozw ijać srę juk rujzwijało się 
•W przeszłości. K ronprinz dodał, że wszystkie 
jego wy siłki zmierzać będą do oczyszczenia Nie­
m iec od kalum nji według k tó re j są one odpo­
wiedzialne za wybuch w ojny»

Olewa w £odzl.
ITODZ, 4.8. Wczo r a j w n  o cy' o 1 b’rzy mi a u  I e w a 

zatopiła niższe dzielnica m iasta. Skutkiem ulewy 
przerw ano roboty kanalizacyjne. — Straż ognto 
wia wypompowywała w wielu miejscach wodę z 
suteryn.

Olbrzymia kradzież.
•W ARS Z A WA  ̂'4.8. ,Wcz.ora jjw* BiurzejDyrekcji 

lasów, państwowych dokonano olbrzymiej kra- 
dziieży. Z kasy ogniotrwałe/ zrabowano 7.500 
złotych. , y.i j

dnia 20 lipca wynosi przeszło 48$, a pozos­
tałe rezerwy walutowe, stojące do dyspozycji 
Banku dają mu m ożność sprzedawania walut 
na cele produkcyjne, oraz środki dla przeciw­
działania wybujałej spekulacji, ewentualne 
wahania kursowe pozostają niewątpliwie w 
granicach umiarkowanych nie budzą obawy 
doprocjacji.

Jeżeli się ponadto zważy, że zarządzenia 
rządu i Banku przyczynią się w przysz­
łości do znacznego ograniczenia impor­
tu, podczas gdy obfite urodzaje otwierają 
m ożność wzmożonego eksportu płodów rol­
niczych należy spodziewać się w najbliższych 
m iesiącach znacznej poprawy bilansu hadlo- 
wego oraz przypływu walut do Banku, który 
umożliwi cofnięcie obecnych zarządeń.

Ażeby jednak oczekiwana poprawa była 
istotnie trwałą, muszą znmierzenia rządu 
oraz Banku znaleźć poparcie całego społe­
czeństwa. Wszystkie warstwy społeczne mu­
szą złączyć się w wysiłku i zrezygnować 
z nabywania zagranicznych towarów, zbęd­
nych, a pokrywać sw e zapotrzebowania wy­
łącznie produktami krajowemi. Kupiectwu 
przypada w tej dziedzinie szczególnie doniosła  
rola: zamiast — jak to się dotychczes prze­
ważnie dzieje — zalecać obce wyroby, win­
no ono wprost narzucać towar krajowy.

Nie zależnie od powyższych wyjaśnień 
zasadniczych należy przedstawić w odpowied­
nim świetle wypadki ostatnich dni na giełdach 
zagranicznych. Ze strony nieprzychylnie nam  
usposobionej starano się przeprowadzić atak 
na kurs złotego; dnia 29 b m. zaofiarowano 
na giełdach zagranicznych —  szczególnie 
w Berlinie i Gdańsku —  większe ilości zło­
tego w formie wypłaty na Warszawę, powo­
dując w ten sposób znaczniejsze odchylanie 
kursu od parytetu. Jednakowoż już nastę­
pnego dnia okazało się, że spekulanci, ofia­
rując wpłatę na Warszawę posiadają ją 
w rzeczywistości tylko w bardzo niewielkich 
rozmiarach. Gdy roapoczęto skup zaofiaro­
wanych sum, kurs złotego w ciągu kilku 
godzin wykazał poważną poprawę, powodu­
jąc duże straty dla tych, którzy rozpoczęli 
ten spekulacyjny manewr.
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Krynica.
W lipcu 1925 r.

(Kor. w łasna). ;
K rynica leży na 5 9 0 m .'n ad  poziom em m orzia 

w śród malowniczych &ó£, pokrytych pięknym la­
sem szpilkowym, zabezpieczającym ją  od w iat­
rów, posiada zatem  klim at łagodny, orzeźwia­
jący, podalpejskń Dzięki swym wybitnie l e t n i ­
czym źródtom  i czystemu pow ietrzu z dużą do­
m ieszką azonu, słusznie cieszy się Krynica za ­
służoną sławą pier.wszjorzędnej stac ji klimatycz­
nej. Nic więc dziwnego, że tysiące cierpiących1 
dąża do tego uroczego zakątka połaci tak  (hoj­
nie uposażonego w. ie czynniki przyrpdy, które 
leczą rozm aite cierpienia wracając - ludzkośći 
bezcenny, skarb -  zdrowie.

Wody. krynickie bogate w bteżwodhik'węglo­
wy, służące zarówno do picia jak  do kąpieli 
pochodzą ze zdrojów  szczaw alkalicznych wap­
niowe - źelazistych. Największą popularnością 
cieszą się zr ódła:: „K arola” (czysta szczawa al_ 
ki.liczino - ziemną) „Główmego* (szczawa iaik« 
zleinho - żelazisla) „Stotw inka" oraz „Z ubia" 
(odpowiadająca wodzie Vichy, tylko znacznie od 
niej silniejszą). W rannych i poobiednich go­
dzinach źródła te są w prost oblepione m row iem  
kuracjuszy, spieszących z symbolicznym kub­
kiem, napełnionym  cennym, perlistym napojem; 
na cieplak, gdzie jedni w’ skupieniu [ducha, pochto 
nięci m yślą o zdrowiu, drudzy zaś przy m iłe j 
pogawędce, wolno krocząc, W chłaniają w siebie 
tę am brozję zdrowia, w  myśl zasady: woda tę­
czy — w iara uzdrawia.

O ile korzystanie ze źródeł — picie Wody — 
pomimo nadspodziewanie licznego zjazdu kurac­
juszy, ,jest dostępne dla wszystkich (w Ogonku) 
zarówno dla stosujących się do ordynacji leka- 
rza, jak  i dla' tych, pijących idlaszybkiego wyzdro. 
.wicńia „ad  libitum ” z różnych źródeł bez p rze ­
pisu lekarzą, o tyle kąpiele# a O te (najbardziej; 
chodzi, są powodem poważnych trosk dla licz<- 
nych rzesz kuracjuszy, którzy mieli nifi;izćzęście 
przyjechać do Krynicy w okresie t. zw. Wyczer­
pania biletów, kąpielowych. Do liczby, tych upo­
śledzonych należałem  i ja  oraz jeszcze kilku 
lekarzy, przybyłych z różnych dzielnic kraju. 
Okres bez,kąpto!owy m iaf wynosić dla naszej 
p a rtji o koło 10 dni, oo jest w prost rozpaczliwe 
jeżeli wziąć pod uwagę czas urlopu wynoszący 
przeciętnie miesiąc. S trata  8—10 dni wyrządza 
poważną szkodę i krzywdę leczącym się, b iorąc 
bowiem oo drugi dzień' kąpiel starczy zaledwie 
czasu na 10 kąpieli. A dla tych ostatnich zjeżdża 
)ą się do fSrynicy ludzie chorzy nieraz z 'najjódh 
ltglejszych okolic Rzeczypospolitej.

Dzięki odręcznem u rozporządzeniu kierow­
nika. do którego zwróciliśmy, się z p rośbą  pi po ­
moc udaio się i m nie jako lekarzow i (dostać b i­
let na dodatkową kąpiel wieczorową (8—9 godz.) 
piątego dnia pobytu, z tern zastrzeżeniem, że |wi 
razije b rak u  wody — a zdarza jsię .to (bardzo cfeęs- 
to — kąpieli nie będzie. Na szczęście ;woda jbyfa* 
wykąpałem  się więc w elegancko urządzonej ła­
zience w błyszczącej wanriie m iedziane j^... przy, 
świeczce, elektryczności bowiem iw gmachu ką­
pielowym niem al Pono sprytniejsi i wszystko 
wiedzący „zasiedziali* kuracjusze otrzym ują ką­
piele kiedy chcą — tylko za dostarczenie b ile ­
tu  płacą pewien dodatek — za fatygę! D opiejo 
od 10-go dhiia mego pobytu mam iząpewnioite ką­
piele m ineralne w wyznaczonych przez siebie 
term inach, tem ;samB.n1będę y.wolnionyjod 1 odzień 
negc wystaw ania przied' kasam i dla dowiądy- 
Wania się o pOrę otrzym ania upragnionych b i­
letów i usłyszenia straszliwego wyroku, ^bile­
ty Ina cały tydzjeń już wyczerpane”. Ł’a;two sobie 
w yobrazić można, jak  głośno m anifestują swe 
niezadowolenie z takiego stanu rzeczy odcho­
dzący z kwitkiem kuracjusze, ile złorzeczeń p a ­
da pod adresem  zarządu, nie będącego jw etanie 
czy nieu mieją< ego uregulować tej corocznej j)la­
gi 2-go sezjonu — b rak u  biletów  kąpielowych1 
Nie .lepiej m a się spraw a z, wynaleziemiein 
mieszjkania i b iada temu, kto zawczasu n ie  |zą- 
mówii sobie locum, gdyż narażony jest na b a r­
dzo przykre ew entualności jak: w yjazd z Kryni­
cy tego sa,niego lub następnego dnia, |lub *otrzy_ 
m anie locum na 2—3 dni, przenoszenie się i  po­
koju do pokojju lub mieszkaniejkąlem , ha"ęo 'ska­
zanym' Był kaliszanin p. Sz., poznałem i takich' 
w ytrw ałych kuracjuszy, którzy w oczekiwaniu 
obiecanego mieszkania, obozlowiaIi w  ciągu ca­
łego,tygodnia na strychu k u  wielkiemu jzimartwie 
n lu  W róbli i jaskółek, k tórym  ^ k łó c ili jbtagl spo­
kój ptassego żywota- Obiecanka, że n a przyszły 
rok  będzie Ie'piej„ dzięki nowobudujiącym się 
łazienkom, napaw a otuchą_ tegorocznych gości, 
którz*\’ pozbawieni wielu niazbędnych dla sku­
tecznej (kuracji wygód — za wszelką cenę chcą  
osiągnąć maksimum poprawy z,drowia. u
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i Takiej, ilospi kuracjuszy, który cii obecna licn- 
ba sijjga pono ,7 tys.,'a ftemQsairaejm;tylu  tm a 1 kont#u 
MM. z powdWsi BirałJu Pge*rkh;nf i ikąpieliKtyni- 
ca jeszcze ni# gościta w  swych' szczupłych inru- 
rach, mogących pomieścić zaledwii tfo 5 tya, 
A stato sifi to dzięki znanemu rozporządzeniu 
p. prezesa ministrów, który bawi tutaj z rodzi­
ną na kuracji i świeci przykładem jlojjalnaga ku­
racjusza, stojąc cierpliwie wi ogonku w  oczeki­
waniu swej kolejfki przy źródle.

Jak  lam a niesie p. prezydent min. opóźnił 
sw ó jp rzy jazd  do Krynicy zjpowodu jbeaku^miesz- 
fcania oraz biletów, kąpielowych. Niestety, zwykli 
śm iertelnicy nic m ogą wiedzieć, co się dzieje Sv< 
K rynicy i kiedy trwa okres bezkąpielowy. A tak  
tatw o m ożiiaby zaradzić złemu ppzeiz ogłasza­
n ie w  prasie codzifinnej^)iuIetyn.ówiz]miejscowoś- 
c i kuracyjnych, inform ując o tetra czy i kiedy 
należy się do jakiej; miejscowości w ybrać. Ale 
jakże tu żądać inform ow ania ppasy/kiedy nawBt 
na  lńiejscu w Krynicy niema b iu ra  inform acyjne 
go, gd/jeby  przyjezdny m ógłby się dowiedzieć, 
o wolnych pokojach' i otrzym ać potrzebne vvska 
zówiki, tyczące się miejscowych w arunków po­
bytu . Krynica zasługuje na grubo większą opie­
kę i zainteresow anie aniżeli te jakiem,! j:ą Ota­
cza —‘a raczej traktuj/e'pojmatnszBnąu7—IZ/arząd.

Brak pięknych klombowi, ładnie utrzymanych 
traw ników  rzuca się w  oczy nawict niezbyt 'wy­
m agającem u kuracjuszowi, pomimo obfitego 
kurzu zasłaniającego częstokroć wszystkie 
brak i. ’Nic więc dziwnego- że sm utne refleksje 
iwywo'tywaly słowa jednego z miejscowych kup 
ców, który l i r a .  in. fjwyjraz^f [si,ę,Tże gdybyf•Czesi lii© 
Niemcy posiadali tak  piękną i bogatą (WJwyjątko 
wo solne lecznicze źródła miejscowość — przy­
braliby  j a  w tak urocze^tszaty, stwOrzyl ibyfwa r u u ki 
hy> jm ic /n e  i kulturalne tak sprzyjające, że nie 
tylko swój. ale t obcy ciągnęliby do Krynicy, . 
ażeby tam czerpać zdrowie ipodziw i ać b  o ga(t w a 
przyrody. Pocieszamy się nadzieją, że może hasz 
rząd, będący właścicielem Krynicy, potrafi się 
zdobyć na urzeczywistniony zapowiedzianych u- 
lepszeń, wystawienie nowych budynków na  m iejs­
ce starych" i t. p.

Hotele i pensjonaty rofiią th św ie l11̂  [interesy 
pom im o, że Zar ząd nie pozwala nadm iernie 
obdzierać kuracjuszy. W drugorzędnych pensjo 
natach bez kanalizacji' płaci się zą całodziennie 
utrzym anie w raz z pokojem dziesięć złotych ód  
osobyv w lepiej urządzonych z niefitnkcjonufącą 
kanalizacją — piętnaście Złotych. Jedzenie skrom ­
ne, ale wystarczające. . I

Dr. B. CEGłJOWSKI.

K R O N I K A
— K rzy ż  le g jo n o w y . Jak wiadomo na 

podstawie uchwa II i III zjazdu Związku Legionis­
tów po uzgodnieniu tych uchwał z przedstawicie­
lami b. legionistów wszystkich trzech brygad, bę­
dących dzisiaj w służbie czynnej, oraz po uzyska­
niu aprobaty Pierwszego Marszałka Polski Piłsuds­
kiego ustanowiono jedną wspólną dla wszystkich 
brygad i oddziałów legionowych odznakę: „Krzyż 
Legjonowy*.

Do ubiegania się o Krzyż Legjonowy upraw­
nieni są wszyscy którzy zasłużyli na to pracą swo­
ją w Legjonach, Polskiej Organizacji Wojskowej 
(P.O.W.) wojskowych organizacjach przygotowaw­
czych przedwojennych i instytucjach pomocniczych, 
lub też czynom tym, okazali wybitną pomoc.

Na przyznanie odznaki wnioski stawiać bę­
dzie Komisja Kwalifikacyjna, składająca się z przed­
stawicieli Związku Legjonistów Polskich.

— Ja k  s i ę  z a p o w ia d a  t e g o r o o z n y  
u ro d za j?  Według otrzymanych informacji, uro­
dzaj tegoroczny przeszedł najśmielsze oczekiwania. 
Urodzaj żyta jest wprost wyjątkowy, szczególnie 
piękne żyto jest w Małopolsce.

Powódź i ulewy nie przyniosły wiele szkód 
które w najgorszym razie stanowią w okolicach 
zawiedzionych przez klęskę 5 proc. w stosunku 
.zaś do zbiorów całego kraju—znikomy procent.

Jedynie na ziemiach wschodnich, szczególnie 
w Wileńszczyźnie, jęczmień ucierpiał przez suszę i 
nie zdążył się poprawić—podczas gdy żyto jest 
dobre notomiast w Małopolsce i Kongresówce 
jęczmień się udał i przewyższa nawet zbiory zesz­
łoroczne.

Owsy wszędzie średnie—pszenica dosyć dob­
ra—urodzaj wszędzie wyżej średniego.

Ostatnie deszcze trochę opóźniły zbiory, lecz 
■za to poprawiły znakomicie kartofle. Cyfrowo li­
cząc b. ostrożnie, zbiory żyta i pszenicy przedsta­
wiają się w sposób następujący: Przypuszczalny 
zbiór żyta wyniesie 6.150 tys. ton czyli 168 proc. 
zbiorów zeszłorocznych, a 108 proc. przeciętnych 
zbiorów przedwojennych. Po całkowitem pokryciu 
zapotrzebowania wewnętrznego Polska będzie roz­
porządzała nadwyżką wywozową w wysokości 
przeszło 750 tys. ton. głównie żyta i jęczmieni, co

stanowi wartość około 150 miljonów ,złotych nie 
licząc strączkowych i nasion.

Nadchodzące zaś ostatnio informacje pozwa­
lają przypuszczać, łe  cyfry powyższe będą daleko 
wyższe i że tegoroczny eksport ziemiopłodów bę­
dzie mógł przy pomyślnych warunkach transporto­
wych i rynkowych dosięgnąć cyfry 100 tys. wago­
nów.

d z lo n a g o  d o n u .  * P. Sternberg Hela zam. ul. 
Piskorzewska 11 zameldowała w Pol. Państw, o 
kradzieży biżuterji i garderoby wartości 600 zł. 
Kradzież dokonana była w czasie od 22. VII. do 4 
b. m., kiedy p. Sternberg była na letnisku.

— N oon s P o g o to w ia . Nocne Pogotowie 
Ratunkowe przy Tow. Linas-Hacedek w Kaliszu
udzieliło bezpłatnie doraźnej pomocy mieszkańcom 
m. Kalisza bez różnicy wyznania w miesiącach: 
czerwcu r.b. . . . .  48 wypadków
lipcu „ 57 „

razem . 85 „
— K aso  C h oryoh  w  T urku  o k r a d z io ­

no. W nocy dnia 31 .VII r.b. przez nieznanych 
sprawców skradziono z kasy ogniotrwałej w Kasie 
Chorych w Turku około 300 zł. gotówką.

Kradzieży dokonano za pomocą otworzenia 
kasy kluczami pozostawionymi od tejże w szufla­
dzie stolika znajdującego się w tymże pokoju.

Dochodzenie prowadzi miejscowa policja, któ­
ra już jest na tropie sprawców.

— S k u tk i sp a k u la o jl z ło ty m . Pod
wpływem spekulacji kursem złotego oraz całej kam- 
panji w tym kierunku przedsięwziętej przez giełdy 
niemieckie, eksporterzy naszego zboża są w stanie 
płacić wyższe ceny za żyto od krajowych. Na ze­
braniu giełdowym w Warszawie w dniu wczoraj­
szym 30 b. m. notowano ceny za żyto powyżej 20 
zł. przy bardzo mocnej tendencji. Zwyżka ta da­
ła się zauważyć również na terenie poznańskiego 
województwa. Pszenica także podskoczyła w ce­
nie, notowano tranzakcje na nowe gatunki psze­
nicy za 27 zł. za q. loco stacja załadowcza. Wsku­
tek tych samych spekulacji cena za nowy owies, 
który się świeżo pojawił w obrotach jest również 
stosunkowo wysoka i waha się około 25 zł. za b. 
Sfery kupieckie spodziewają się iż zwyżka ta ma 
charakter krótko-trwały i nie zagraża ogólnemu 
poziomowi cen.

— „B luszcz*. Wyszedł z druku nr. 31 
„Bluszczu*.

C. Walewska w artykule wstępnym porusza 
sprawę kolonji letnich i woła o promień słońca 
dla wszystkich.

P. Konopacki pisze paradoksalnie ujęty art. 
p. t. „Kształcenie kobiecości*, artykuł ten zapew­
ne wywoła ciekawą dyskusję wśród czytelniczek 
„Bluszczu*

Poseł Marja Holder—Eggerowa zdaje sprawo­
zdanie z Kongresu Międzynarodowego w Waszyng­
tonie.

Marja Grossek—Korycka pisze żywy feljeton 
„Świat Kobiecy", w którym porusza nieśmiertelne 
zagadnienie „Świekry i Synowej".

Zofja Reutt Witkowska daje przekład wiersza 
Chr. Rosetti, M. Dąbrowska kreśli żywe i barwne 
obrazy z Lubelszczyzny, Wanda Miłaszewska daje 
ciąg dalszy pięknej powieści p. t. „Zatrzymany 
Zegar*.

W dodatku powieściowym drukuje się utwór 
E. Castelbraco p. t. „Siostra Walerja*.

Dział praktyczny .Bluszczu* bogato ilustro­
wany przynosi między innemi ciekawy artykuł o 
garnkach Bolimowskich.

— „ Ś w ia t  K ob ieoy“ nr. 15-ty przynosi 
przeszło 100 modeli sukien, płaszczy i kostjumów, 
z krainy mody. Dziecięce lata stryja Ryszarda. 
W krainie fotografji artystycznej. U Tilli Qurieux 
d. c. powieści .Bez czego żyć można*. Jak powi­
nien wyglądać elegancki mężczyzna. Poduszki na 
Międzynarodowej Wystawie w Paryżu. Wypada— 
nie wypada. Rezultaty naszej ankiety. Dobra go­
spodyni (przepisy i porady w kwestjach dom. i 
gosp) i t. d Do każdego numeru dołączony ar­
kusz krojów.

Po wyborach kantonalnycb 
we Francji.
\ i _ Paryż y  lipicu/ \

W ybory , kantonalne" w dn iu  19 i 25 lipcą 
Byty; trzecią >'^oieijkonlultacjąfwy5oeczą'pto|fcf3fce,r 
spodziewano się skierowania polityki francuskiej 
w sposób zdecydowany Ina prawo lub na lewo. 
Ei'czono w swoim czasie, że wybory powszechne 
w dn iu  1 hiaja 1924 roku  usta lą  ogólne jwytyęzraę

oraz skład parlamentu n a  najbliższą przyszłość, 
że wybory gminne 3-10 maja. 1925 pjokjrieśją Hzjóg 
nomję polityczną przyszłego Senatu, że wreszcie 
wybory kantonalne dadzą możność zorientowania 
się w tendencjach regjonałnych, nurtujących spo­
łeczeństwo francuskie i pozwalają na zdanie .so­
bie sprawy z nastrojów ludności i jego'istosunku 
do polityk! cbecnej, pod kątem widzenja miejsco

t t_i-s! / _
Te .ostatnie nadzieje okazały, się w znacznej 

merze płonne. Wybory kantonalne nie dostań* 
czjyły danych, mogących posłużyć za podstawg Ufo 
zgłębienia nastrojów ludności. Przewidywanie, iż 
głosowanie na osoby, od  których pośrednio zale 
żeć będzie administracja depa rtamenlu czy powia 
tu skłoni wyborców do jaknajszczerszego wypo­

wiadania swojch poglądów faktycznych zawiod­
ło. Ostatnie wybory spotykały się z powszechną 
obojętnością. Nigdy lista wstrzymujących się od 

glosowania nie była tak wysoka. Znalazły się 
nawet kantony; w których wyboiy, się pie odby­
ły wobec braku kandydatów. Słowem niepodobni# 
wysnuć wniosków, których oczekiwano, jeżeli za# 
chudzi o stan liczebny przedstawicieli poszczegól­
nych partji, to stwierdzać należy, że stosunek 
liczby mandatów bloku narodowego i kartelu le­
wicy pozostał naogół bez zmiany, z pewną jednak 
i bardzo drobną zresztą przewagą po stronię *e n  
ostatniego.

Starając ,się odgadnąć przyczyny tej ogólnej 
obojętności, ,jakai data Się zauważyć w stosunku 
do ostatnich wyborów ze strony ludności, Jwypa- 
da przedewszystkiem zaznaczyć, że instytucja, do 
której mianowania powołani byli wyborcy i rad y  
departamentalne (conseils generaux) z każdymi 
rokiem traci na żywotności. Atrybucje Rad De­
partam entalnych są nader różnorodne: jest fco 
przedewszystkiem — oficjalnie organ doradczy, 
prefekta Ale funkcje tego organu coraz bardziej 
się zwężają w miarę postępów metod ceniralizla- 
cyjnych gospodarki państwowej. R ady departanien 
talne ‘odgrywają również — głównie jednak nai 
papierze — rolę trybunatu a<imin;strnovi»egb( 
Pierwszej instancji. Pomimo, że w zasadzie Rada 
ma praw o kontroli nad  zarządzeniami prefekta 
oraz rekursu do Rady stanu w razie niemożności 
uzgodnienia stanowisk obu władz. W praktyce 
preiekt korzysta w sposób niemai nieogtanjczpr 
ny z pełnomocnictw jakich udziela mu stanowis­
ko reprezentanta rządu centralnego. W cza sie woj 
ny działalność Rad departamentalnych zostałą 
zredukowana do minimum. iT£n stan rzeczy n;e 
zmienił się po wojnie; przeciwnie proces astro fjj 
trw a w dalszym ciągu.

.Nie n alezy zapomnieć, że Rady departamen­
talne nie są bynajmniej we Francji jednym or­
ganem samorządowym. Istnieją również rady po­
wiatowe (d‘arrońdi'ssomont), których skład zos­
tał też  ustalony przez ostatnie wybory. Atrybuc­
je ich są prawie zupełnie fikcyjne, Natomiast 
cała działalność sam0rządowa skupia się w Rą-* 
dach Gminnych. (Conseils minicipaus) oraz w są­
dach handlowych, istniejących we Wszystkich więk­
szych ośrodkach gospodarczych.. Sąuy handlowe 
z każdym rokiem zyskują n a  sile, wykraczając 
poza zakres jurysdykcji czysto sądowej i p rzy j 
wh,szczając sobie — przez stwarzanie preceden­
sów sądowych — kompetencje administracyjne.

•  •  •

Wobec ogólnego braku zainteresowania wy­
borami kantonalnym i n-o jest wyłączone, ż e  [wybo 
ry  tegoroczne do R ud  Departamentalnych będą 
już ośtatnie. Odbywają się one co trzy  Jatta, przyu­
czeni wszystkie mandaty do R ad ulegają odnowie 
niu co lat sześć. Francja sltoi wl przededniu1 p o ­
ważnych reform wyborczych. Ordynacja obecna, 
będąca mieszanina systemu większościowego z 
proporcjonalnym, nie dała jaknajlepszych wy ni 
ków. Zarówno na prawicy jak na lewicy d a ją  się 
słyszeć głosy za zmianą ordynacji w  jednym lu b  
drugim kierunku oraz, zia zniesieniem, a przynaj­
mniej za gruntow ną przebudową instytucji Rad 
Departamentalnych W sensie przekształcenia t 'ch  
ostatnich w  organizacje doradcze o charakterze 
ekonomicznym, upoważnione do przedstawienia 
bezpośrednio ̂ Parlamentowi swych iyczjeń i postu­
latów.

Niewiadomo, czy projekty te się zniszczą; w 
każdym razje świadczą one o ogólnym kierunku 
ewolucji systemu parlamentarnego we Frtancji.. 
Świadczą w szczególności o tern, że reprezent c- 
ja interesów lokalnych przestaje się obracać w 
sferze zagadnień politycznych, które zaczynają co­
raz wyłączniej obciążać organy centralne. Ins y- 
tucjc mało użyteczne lub fikcyjne chylą .się stopnio 
wo ku upadkowij A z pośród [tych przekształceń' 
zaczyna się w ynurzać idea, jeszcze daleka, ale ju ż  
broniona gorliwie przez różne grupy pilityczne: 
idea Parlamentu ekonomicznego..

i 1  JA S S D D T A N .: .! J;
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Przywileje bez końca dla 
rolników.

Poznański „Przegląd Kupiecki" piszfc:
Osta'.nio wydany okólnik Min. Skart)u zarzą­

dza gem r alhie wstrzymanie egzekucji p datku 
gruntowego i majątkowego \  innych rolnicy nie 
p*acą) i!ia i:olników.X)kólnik ten h rz^n i::

W s trz y k n ie  egzekucji podatku gruti- 
tdlwegO i piapitkowego; na okres lctnicti miesięcy.

' Woibeec/ . cię/.kiegtf ekonomicznego pioicżenta ro t- 
ników, spopodaw anego przednówkiem i okre­
sem żniw. Ministerstwo Skarbu po’e d to  w cią­
gu miesiąca Iipca I sjerpnłaT . P  zg*niiecha<F wsael 
kich kroków egzekucyjnych'Iw kierunku'ściągania 
zalegtoSci podatku gruntowego i majątkowego 
ed właścicieli nieruchomości grun towej.

W strzymanie kroków- egzekucyjnych w wy­
padkach. gdy płatnicy 'nie uzyskali odroczeń, n:B 
pociąga, ;a  sob., zmniejszenia ustawowych kar 
za zwhjkę.

W ynika z tego, że p ła tnych 'i zaległych podajt 
ków w tych 2 miesiącach’rolnicy ̂ płacić^niepolrzę 
bu ja  — z powodu przednów ku i żniw. Ponieważ 
żniwa są coi Ocznie — nie byfo więc. fspc-jalncj 
przyczyny do odroczenia płatnych podatków 
którte i tak prawie n,o wpływały; [w -ostatn iej de­
kadzie wpłynęło na podatek gruntowy z całej 
Polski od 7 U proc. Iudności aź [llO.OOO^z+tj. tyle, 
ile wynoszą np. same koszta egzekucyjne przy 
ścjągnię i'u po’dutku przemysłowego od  kupców.

Równocześnie ogłaszza Bank Polski stan kre­
dytów pochodzących z reskontu weksli z dniem 
T»1 m aja rb. W edług Lego wykazu ^dyskontowało 
rolnictw o bez cukrowni i gorzelni — „we as U na 
*>0 520 000 zł i korzystało w? ,10 proc. wi Ogólnych 
przez Bank przyznanych kredytów. Oczywiście
* . »- . 1- « rtHvTVnP fi 1P. fi 3

wic listwie do najbardziej płynnych weksli ku­
pieckich, których ogółem w tym  czas® z es konto 
wiano na 3.037.000 z ł ,  czyli 6 razy tmniej j'ak 
weksli rolnfczych.

Jeżeli doliczymy dais; B kredyty, których' rol­
nictwu udziela Bank G ospodarstw a Krajowe o  
-  pfaw ie połowa portfelu -  z fi Specjalnych fun­
duszów i Bank Rolniczy, które to kredyty &ą 
znacznie wyższe od kredjytówi Banku Polskiego 
to nie r omylimy się, jeżeli przyjmiemy, że ro l­
nictw a korzysta z kredytów po 10—14 _ proc. 
rocznie w wysokości 60 milj. zł., m iesięczny. 
Ponieważ znowu wpływy z podatku gruntowego 
wy hoSzą ; ocznie około r42 milj. z ł.' dochodzimy 
’d o 'teg o , żc rolnictwo przjez miesiąc bierze (od 
państw a 50 proc, więcej pieniędzy na juprzywil# 
jow any pioc. — niż rok cafy płaci [na podatki.

A kuplectwo?
Czy otiroczono kiedy [generalnie [zapłatę płat­

nych pollatkówi kupdpms?
Za same patenty zapłaciliśm y 440 m jlj.z k , 

za podatek obrotow y płacimy rocznie 130 milj. 
złotych (lalko kupcy bez przemysłowców), cały 
kontvngent podąjku majątkowego zapłacili kup­
cy nieraz z urojonych na podstawie fikcyjnych 
obrotów obliczionych m ajątków  — za to wszystko 
otrzym ują % Banku Kolskiego kredyt |w [wysokos- 
c, około G milj. zł., który [ciąole+pyredni+i bez­
pośrednio nie reslry nguje. To jedyny ekwiwalent 
ze streny  państwa.

A bi ak gotówki cKawi kupiectwo najbardziej 
i yjmusza do szu k an ia  pom ocy ’lichwiarzy, którym 
p łac i 14—0 Proc. miesięcznie, dobijając się w  
tern już ostatecznie.

W s/vslko jednak ma swój kres. Tak samo 
s k o ń c z y ć  się musi ten anorm alny gospodarczo 
stan  zeby 24 proc. ’lu d ności'm ie jską  [utrzymywa 
1 , naiistwo całe i dawało jeszcze swe pieniądze 
n a C d y t  dla 76 proc. ludności, a sarnio *  k re­
dytu było wyłączone. Chodzzi tylko, kiedy .naczel 
ne  naszic w*adz« gospodarcze to zrozum ieją i 
jakich t r z,eba będzie1 katastrof gospodarczych, aby,
to zrozumiały. _

Składajcie ofiary
na Inwalidów wojennych-

R O Z H Ł A D  JAZDY (ważny od 5 czerwca 1925 r).

&  
po c.

POCIĄG KURSUJE
od do

514 Poznań Warszawa 22,30 2,27 9 2,36 9,00
513 Warszawa Poznań '18,50 2,38 10 2,48 7,20

5534 Ostrów Kalisz 17,15 17,59 — ---
522 Ostrów Łódź 5,25 6,08 8 6,16 9,10
517 Warszawa Leszno 21,40 4,57 10 5,07 8,55

5535 Kalisz Ostrów — --- — 18,15 18,59
5532 Ostrów Kalisz 8,20 9,05 — — ---

512 Poznań Warszawa 6,05 10,17 10 10,27 17,25
521 Łódź Poznań 7,40 10,40 8 10,48 14,48

5533 Kalisz Ostrów — — — 13,25 14,11
524 Poznań Łódź 11,15 15,20 8 15,28 18,30
511 Warszawa Poznań 8,40 15,30 10 15,40 19,35

5536 Ostrów Kalisz 19,30 20,16 — --- ---
537 Kalisz Ostrów — -- — 20,30 * 21,16
518 Leszno Warszawa 20,20 0,13 10 0,23 6,20
523 Łódź Ostrów 19,40 22,29 9 22,38 23,22
501 Warszawa Poznań 21,10 1,55 3 1,58 4,25
502 Poznań Warszawa 1,56 4,44 2 4,46 9,20

Przyjazd do Odjazd z
OSTROWA OSTROWA

1402 Kraków Gdańsk 19,00 2,02 10 2,12 9,55
1406 Gdańsk Kraków 18,50 3,08 10 3,18 10,05
409 Lwów Poznań 15,25 4,35 8 4,43 6,30
410 Poznań Lwów 21,25 23,15 12 23,27 12,35
434 Poznań Kraków 8,40 11,51 9 12,00 20,37
436 Kraków Poznań 10,05 19.00 10 19,10

21,55
• 22,00 

3,27440 Ostrów Katowice — —
441 Katowice Ostrów 15,30 21,01 --

6,3025 Kępno
Poznań

Poznań 4,55 6,06 24 9,30
26 Kępno 15,45 18,51 17 19,08 20,12

Odjazd 
ze stacji 
początk.

Przyjazd 
C do
KALISZA oa

Odjazd
z

KALISZA

Przyjazd 
na stacje  
końcową

UWAGA: Stacje drukiem odmiennym: POCIĄGI POSPIESZNE, wszystkie inne pociągi osobowe.

Sprzedam
d o m  dwupiętrowy

przy ul. Górnośląskiej w Ka­
liszu. Mieszkanie 4 pokoj., 
światłem  elektr., wodą, staj­
nia na 4 konie, wozownia, 
wolne dla nowonabywcy.

Oferty proszę: skrzynka poczto­
wa Na 16, p. Błaszki. 1503

4 - 5  poko i
z wygodami,

poszukuję od 1.X r. b. lub 
zaraz, pożądane w okolicy 

ul. Wrocławskiej.
Piśm ienne oferty pod T. R. do Redakcji.

1456

Zginął paszport
wydany w Płońsku, na imię 
Rozelji Kowalskiej. 1513

Urząd Skarbowy niniejszym ogłasza, że wydany Sekretarzowi tu te j­
szego urzędu Sekretarzowi Janowi Rudowiczowi kwitarjusz za 97010J
do 970200 zaginął,wobec czegofUrząd Skarbowy wzywa płatników o przed­
stawienie do Urzędu pokwitowań za wyżej wymienionymi numerami w celu 
sprawdzenia z kasowemi dowodami.

Kalisz, dn. 3 sierpnia 1925 r.
1515 Naczelnik Urzędu (—) KONONOWICZ.
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NAJWIĘKSZA W POLSCE 
PIERWSZORZĘDNA PAROWA [FABRYKA 

FORTEPIANÓW i PIANIN

„ARNOLD F IB IG E R “
W KALISZU, UL. SZOPENA19, TEL. 263.

EGZ. OD ROKU 1878.
P o le c a n a  p rz e z  w y b itn i  p ow ag i a r ty s ty c z n e ,  j a k :

J. Śliwiński, J. Wieniawski, H. Melcer, A. Ru­
binstein, Egon Petri, A. Reisenauer, J. Tur- 
czyński, Raul Koczalski, A. Michałowski, 
Friedman, M. Wąsowska, Harry Frem ont Hatch 
K. Jaczynowska, M. Orłów i wielu innych,
którzy wydali najlepsze świadectwa.

O dznaczona złotym i m edalam i i najwyż­
szym i nagrodam i na w szechśw iatow ych w ystaw ach w kraju  
i zagranicą. Fabryka egzystu je od r. 1878. — P o leca  in s tru ­
m enty  w ykonane z najw yborniejszych m aterjałów , korzysta 
z drzew a je szcze  z przedw ojennych zapasów  i naw et w czasie 
wojny n ie  w ypuściła in s tru m en tu  z m aterja łów  zastępczych.

SpmJaż ta  io j t ia j t l i  w a i la c t i .  Zamiata. Wpajam.

I

1358

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ KAL I S Z "  Państwowej Sieci Meteorologicznej

PRZY SEJMIKU 
w  d n . 4  s ie r p n ia  1925 r .  g o d la. 7-a rano.

1) Ciśnienie powietrza 748.1
2) Kierunek wiatru W „
3) Siła wiatru 5m/s
4) Stan nieba pogodnie
5) Wilgot. bezwzględna 9 .8
6) Wilgot względna 3B%
7) Temp. powietrza 4-13.1
8) Ilość opadów Ua”« g 18.2 mm
9) Najwyż. temp S  jg 4-17.7

10) Najnii. temp. 4-13.5
11) Temp. grunt, na głę­
bokości 50 cm 1 g. P P

+1.67

Diuk „Gazety Kaliskiej" 'Aleja Józefiny, 1. WyQawca — „Gazeta Kaliska" Spół. z ogc* odp7 Redaktot RaU waJV-


